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CZĘSTOCHOWSKA
CODZEEM UE PISMIO IL U S T R O W A N E
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czynne bez przerwy w dni powszednie od godz. 9 do godz. 19. 

Redaktor przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godz. 18 do 20

GENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz mm. w 1 szpalcie przed tekstem  
40 gr., w tekście  30 gr., za tekstem 25 gr. Ta­

belaryczne 50 proc. drożej. Inne—w edług umowy. Ogłoszenia drob­
ne — 10 gr. od wyrazu, poszukiwanie pracy — 5 groszy od wyrazu.

Pomniki naszych dziejów
W dniu 28 listopada obchodzi­

ła  W arszaw a święto odsłonięcia 
pomnika gen. Józefa Sowińskiego, 
żołnierza bez skazy, bohaterskie­
go obrońcy W arszawYi którego 
śmierć napełniła podziwem nawet 
nieprzyjaciół. Tegoż dnia Legia 
Inwalidów W ojennych im. gen. 
Sowińskiego złożyła uroczyste 
przed pomnikiem swego patrona 
ślubowanie, że póki sił i życia 
starczy — tak samo jak  on -- na 
każde, bojowe wezwanie, walczyć 
będzie.

Odsłonięcie pomnika gen. So­
wińskiego na szańcach Woli, któ­
re stały  się dziś pięknym par­
kiem, nie było tylko uroczystoś­
cią lokalną: była to pełna powa­
gi uroczystość całego narodu, 
składającego hołd swoim najlep­
szym synom, którzy ofiarą krwi 
i życia zasłużyli na miano praw ­
dziwych Polaków.

Równocześnie z odsłonięciem 
pomnika gen. Sowińskiego odsło­
nięty został na przedmieściu W ar­
szawy pomnik-głaz, na którym 
wyryto napis: „Tu dnia 6 -go
w rześnia roku 1831 w walce z 
przemocą moskiewską została wy 
sadzona w powietrze Reduta O r­
dona. Obrońcom Ojczyzny cześć!44 
Nie wiele słów -- ja k  wiele treści!

Nie da się zliczyć cichego bo­
haterstw a w historii naszego na­
rodu, pełnych niemej wymowy o- 
fiar -  o których świadczą dziś 
nie tylko kartoteki archiwów w oj­
skowych, ale i drewniane krzyze 
cmentarne, rozsiane po polach bi­
tew, zapomniane, niczyje.

Nie [wszyscy bohaterowie do­
czekają marmurowych pomników". 
Jeśli jednak piękny pomnik w znie­
siono dla Józefa Sowińskiego, je ­
śli uwieczniony został w granicie 
szewc Kiliński, jeśli — jak  Polska 
długa i szeroka — pamiętano o 
najbardziej zasłużonych i wzno-

C z e r w o n i  n i e  o b c h o d z ą
Bożego Narodzenia

Prasa donosi z Barcelony,  że rząd 
tamtejszy postanowił,  iż święta Bożego 
Narodzenia  „wobec reakcyjnego i bur- 
żuazyjnego charakteru  tego ś w ię ta” nie 
b ęd ą  ani w kraju,  ani na froncie ob ­
chodzone.

Katastrofa samolotu
w Monachium

W piątek około g. 12. wydarzyła się 
w M on ac h ium poważna katas t rofa  lot­
nicza. Z niewyjaśnionej  jeszcze przy 
czyny spadł  w chwilę po starcie,  s a ­
mo lo t  pocztowy Luf thansy ut rzymujący 
kom unicję  z B agdadem .  Ciężko obcią ­
żona maszyna  spadła  na podwó rze  fa­
bryki chemicznej  i uległa zupe łn em u 
rozbiciu.

Pi,0t ponióęł śmierć ,  ą cz terech dal. 
szych członków załogi odniosło ciężkie 
f?ny.

szono dla nich mauzolea, pomni­
ki i kopce — pamiętano tym sa­
mym i o tych, którzy z płk. Ki­
lińskim, generałem Sowińskim ~ 
ram ię w ramię szli i walczyli.

Szczęśliwy jest naród, który
zdobywszy niepodiegfość krw ią i
bagnetem, może -• w dobroczyn-
nym słońcu wolności -  składać
hołd swoim bohaterom. Godni sza-
cunku są ci wszyscy, którzy pa-

miętają o czynach ojców i chcą, 
aby pamięć ta w sercach przy- 
szłych pokoleń nie zagasła.

Dziś na terenie całej Polski 
wiele moglibyśmy naliczyć po­
mników. Nie zostały one jednak 
wzniesione tylko dla ozdoby skwe 
rów miejskich: są to pomniki na­
szych dziejów’, pomniki-drogowska 
zy, które uczą, jak  należy ko­
chać, służyć i umierać za Ojczy­
znę.

Z PRZESZŁOŚCI MIASTA ŁODZI

Min. Delbos przybył do Warszawy
u / ™ B« Powitanie ministra DolbosaWczorej przybył do Warszawy mini 

s ter  spraw zagranicznych Francji  p. 
Delbos.

„Kurier Warszawski” podaje  w d e ­
peszy z Frankfurtu  rozmowę swego 
specja lnego wysłannika  z min.  Delbos.  
W rozmowie  tej p. min.  powiedział:  
J e s t e m  niezmiernie zadowolony z o 

'kazji odwiedzenia  pow tórnego Polski, 
dla której  Francja czuje wielką s y m ­
patię.  Mam nadzieję,  że wizyta p o ­
twierdzi jeszcze raz siłę i trwałość al ian­
su polsko - f r ancuskiego  i przyjaźni,  
która łączy Polskę i Francję.  Cieszę 
się, że zobaczę marsz  Śmigłego-Rydza,  
minis t ra  Becka,  s tarego zna jo m ego  z 
Genewy i Paryża,  że poznam P. Prezy­
denta ,  p. p re mie ra  i członków rządu. 
Alians został  wzmocn iony ukł adem  w 
Ramboui llet ,  który jes t  ra tyf ikowany.  
Cieszy mnie  przyjęcie prasy polskiej,  
umiejącej  ocenić wartość naszeg o przy 
mierzą.  W Londynie  s twierdziłem łącz 
ność in teresów i poglądów na sprawv 
eu rope jskie  oraz wspólny wysiłek dla 
u t rzym ania  pokoju.  O b e c n a  podróż  ma 
na  celu pełne  ożywienie i s tniejącego 
sojuszu ora z  po dt rzym anie  cennej  przy­
jaźni.  O b e cn ie  żadn e różnice nje dzie 
lą Polski i Francji,  która wierna jest  
zawsze swoim zobowiązaniem i so ju­
szom nie zwróconym przpeiwko n ik o ­
mu.

i jego pierwsza wizyta
W dniu 3. XII. w godz. popo łudn io ­

wych nord-exp rese m z Paryża przybył 
do Warszawy z oficjalną wizytą f ran­
cuski minis ter  spraw zagr. p. Yvon Del­
bos.  Ministrowi spraw zagr.  Francji 
towarzyszą min.  Charles  Rochat  — dy­
rektor gabinetu  ministra,  oraz p. Ar­
m an d  Berard ,  zastępca  szefa gebinetu .

Na dworcu głównym p. minis tra Del- 
bosa powitali :  p. min.  spraw zagr. J ó ­
zef Beck,  dyr.  protokółu  dypl.  Romer,  
dyr.  gab inetu  minis tra spraw zagr. Lu 
biński,  wicedyrektor  J .  Potocki,  wojew. 
Jaroszewicz ,  prezydent  m. st. Warsza­
wy Stefan Starzyński ,  cz łonkowie a m ­
basady f rancuskiej  oraz przedstawiciele 
koloni i francuskiej  oraz towarzystw 
polsko-francuskich w Warszawie.

Tym s am y m  pociągiem przybyli: a m ­
basador  polski w Paryżu p, Lukasie- 
Wicz i am b asa d o r  francuski  w Warsza­
wie p. Noel,  który towarzyszył p m in i ­
strowi Delbosowi  od Zbąszynia.  Z dwor­
ca p. min. Delbos w towarzystwie a m ­
b asadora  f r ancuskiego Noela  odjechał  
s am o ch o d em  do a m b a s a d y  francuskiej ,  
gdzie zamieszkał  wraz z o toczeniem

O godz.  18 30 min.  spr.  zagr F ran ­
cji Delbos złożył wizytę p. min. J ó z e ­
fowi Beckowi.

Polska komisja 
w górach Pirymu.

Polska komisja techniczna wysiana 
do Bułgarii ce lem przeprowadzenia do ­
kładnych dochodzeń w sprawie wypadku 
samolotu Douglas po przybyciu 
dnia 1'12.37 do miejscowości  Sw. Wracz, 
wyruszyła niezwłocznie w góry Pirymu 
do wioski Popowa Łęka, gdzie nawiąza­
ła łączność ze znajdującą się tam k o ­
misją bułgarską. W skład komisji b u ł ­
garskiej wshodzą ze strony prokuratora 
Stojko Stefanów, ze strony władz san i ­
tarnych sze f  służby sanitarnej m. Sw. 
Wręcz,  dr. Rajczyn Nestorow.

W dniu 2. 12. 37 obie komisje w to­
warzystwie wojska, policji i grupy robot  
ników §po forsownym marszu górskim 
dotarły koło godz. 14 do miejsca wy­
padku, położonego w górach Pi rymu na 
zboczu szczytu Mozałowski Rit na wy­
sokości 2550 m., koło 150 m. poniżej 
wierzchołka szczytu. ®Komlsja technicz­
na  przy badaniu rozbitego samolotu  zna 
lazła w jego szczątkach zwłoki t rzech 
członków załogi I t rzech pasażerów. S y ­
tuacja,  w jakiej znaleziono zwłoki, wy­
jaśnia, że śmierć wszystkich 6 ciu osób 
nastąpiła równocześnie z katas t rofą s a ­
molotu,  co stwierdził  również w swoim 
protokóle lekarz,  wchodzący w skład 
komisji. j Zwłoki ofiar katastrofy ze 
yrzględu na trudności ich przet ranspor­
towania zostały złożona w leśnym sza ­
łasie poniżej miejsca wypadku pod osło 
ną policji, skąd zostaną w dniu 3.12.37. 
przewiezione do m. Sw. Wrscr.

Komisja po przeprowadzeniu d o ch o ­
dzeń jna  miejscu wypadku powróci w 
dniu 3.12.37 do rai. Sw. Wracz,  skąd u 
da s ię do Sofii, gdzie zakończy swe 
czynności wspólnie z komisją bułgarską.

G n ę b i e n i e  n a  Ś l ą s k u
Opolskim

W Wieszowej (Śląsk Opolski ) rodzi ­
ce dzieci,  uczęszczających do t am te j ­
szej polskiej szkoły mniejszościowej  
pozbawieni  zostali zapomogi  zimowej,  
przeznaczonej dla ludności najbiedniej ­
szej. Zapo mogę  otrzymali  jedynie  N iem ­
cy, nawet  lepiej sytuowani .

Polakom odmówiono  tej zapomogi  z 
powodu:  „weil sie nicht  gen dgned  na- 
t ionalsozialistisch veranlangt  s ind ” (po­
nieważ nie są dos ta tecznie  us posobie­
ni nar.-socjalistycznie).

Polacy ci, mimo,  że mieli tytuł  do 
uzyskania zapomogi  zimowej  —  zrezy­
gnowali  z zażaleń,  ponieważ już w u- 
b iegłym roku w podobny sposób ich 
pokrzywdzono i wówczas  zażalenia o- 
kazały się bezskuteczne.

Anglia fortyfikuje
Kanał Suezki

Prasa ar abska donosi,  że wojskowe 
władze brytyjskie4 przystąpić m a ją  do 
prac fortyf ikacyjnych Kanału Suezkiego.  
Koszt fortyfikacyj obl iczone są  na 15 
min funtów.

* **
J e d y n e  czasopismo,  wychodzące  w J e  

men ie ,  „Al I m a n ”, w os tatn ich swych 
ar tykułach występuje  gwałtownie prze­
ciwko Anglii i żydom w związku z o- 
bec ną sytuacją w Pales tynie.  Również 
w mecze tach uprawiana jest  agi tac ja 
antybrytyjska.

Chiny nie ustąpią
Oficjaine koła chińskie w Londynie  

n ie  pos iadają  żadnych informacyj ,  d o ­
tyczących rzekomeg o pośrednictwa Nie 
mieć  w konflikcie chińsko japońskim,  
in terwencja  taką byłaby przedwczesna,  
zważywszy,  że możl iwości  mi li tarne 
Chin są jeszcze bardzo poważne.
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Z dyskusji sejmowych
Pos, Sommers te in  uskarżając się na 

sytuacją  żydów w Polsce, k tórym,  jak 
zaznacza,  dzieje się krzywda.  W za­
kończeniu  dom aga  się nowych wy­
borów.

Pos. Hut ten  Czapski zaznacza,  że co 
się tyczy równowagi  budżetowej ,  to 
rzeczywiście rząd uczynił bardzo wiel ­
ki wysiłek zasługujący na uznanie .

Mówca żali się, że w planie inwesty­
cyjnym inne dzielnice, a w szczegól­
ności województwa wschodnie ,  nie z o ­
stały należycie uwzględniona.

Rząd, zdaniem pos. Czapskiego,  nie 
dos ta tecznie  korzysta z największego 
naszego bogactwa kraju jakim jest 
przyrost  naturalny ludności,  zbyt mało 
nacisku kładzie na  zwiększenie pro 
dukcji  rolnej i sądzi, że poli tyka Mi­
nisterstwa Rolnictwa nie jest  właściwa, 
bo w tym Ministerstwie zagadnienia 
społeczne i pol ityczne mają  s tanowczą 
przewagę nad gospodarczymi .

Poza szkołą pozostaje u nas  wielka 
ilość dzieci, t ymczasem  w budżecie  t e ­
gorocznym na budow nictwo szkół prze 
znaczono tylko 50.000 zł., porusza da 
lej sprawę bezrobocia i emigracji  i prze 
chodzi do spraw y żydow skiej, w sk a ­
zując, ż e jes t  to najbardziej  a k tu ­
a lny  problem  polityczny w Polsce. 
W r. 1929 w  Polsce na m niej w ię ­
cej 200.000 rzem ieśln iR ów  było  ży ­
dów 78.000, w  r . 1933 a a  ogólną i- 
lość  oK 400 tys. św iadectw  p rzem y­
s ło w y ch  b y ło  w ykupionych przez  
żydów 207 000. W stan ie  lek arsk im  
w  ca ły m  państw ie  e lem en t  żydow ­
ski l ic z y ł  ok. 35 proc. — Cóż dziw- 
nego,  że w obec kryzysowych s t o s u n ­
ków nieraz wydarzają się wybuchy i 
gwałty.

W sprawie  Zw. Naucz. Polskiego za­
rządzenia rządu były zupełnie słuszne,  
j ednak były przep rowadzon e w formie 
za nadto  ogólnikowej .

Pos. Krukowski  stwierdza,  że os iągnię 
cia gospodarcze  w r. 1937 są bardzo 
poważne.  Przechodząc  do sprawy po­
datku spec ja lnego  znaczenia,  że mimo 
poprawy rząd przesunął  pod a tek  s p e ­
cjalny jeszcze na sześć miesięcy,  teraz 
dowiadujemy  się, że zostaje on zno- 
wóż przedłużony.  Mówca twierdzi,  że 
is tn ie je  m ożliw ość  z likw idow ania  
tego podatku przynajm niej w  sto­
sunku do tych  urzędników , których  
uposażen ia  n ie  przekraczają 400 z ło ­
tych.

W związku z proponow a ną  sprawą 
znies ienia ochrony lokatorów pos. Kru 
kowski ^podkreśla,  ^e w prow adzen ie  
tej ustaw w  odbije s ię  b. u jem nie  na  
ludziach  pracy.

Wicemarszałek  Miedziński odpowiada 
p. generałowi  Żel igowskiemu, że nie 
może  w jego słowach znaleźć powodu 
do niepokoju ,  że nikt nie naruszał  Kon 
stytucji i że poruszenie  tej sprawy nie 
było koniecznością pol ityczną ani k o n ­
s ty tucyjną i podkreśla,  że naczelny 
wódz,  to dziś nie tylko wojsko. Naczel ­
ny wódz, to dziś człowiek, który jest  
odpowiedzia lny za całokształ t  obrony 
państwa i jej przygotowanie.  W n a ­
szych sumien iach wszyscy składamy 
to na jego barki, bo inaczej  być nie 
może.  Dziś obrona kraju,  to nie tylko 
wojsko,  nie tylko przygotowanie żoł ­
nierza i zaopatrzenie  techniczne,  ale 
to poli tyka wewnętrzna  i zagraniczna,  
to w olbrzymiej mierze pol i tyka gospo­
darcza,  wszyscy dokładnie  to rozumie­
my i sądzę,  że nie t rzeba  nad tym się 
specjalnie rozwodzić.

U nas  jest  ta rzecz pocieszająca,  
miła szczególnie naszemu sercu żoł ­
nierskiemu, że najlepiej  przygotowani  
j es t eśm y do obrony w dziedzinie woj­
skowej.  Wojsko jes t dobre ,  żołnierz 
jest wyszkolony i zaopatrzony w sprzęt.  
O ten dział m ożem y być spokojni,  ale 
są inne działy, inne  resor ty  pracy w 
rządzie i kraju, k tóre  są największą 
t roską wodza naczelnego.  Musi więc 
on mieć wgląd i wpływ na  nie i to  nie 
taki, żeby musiał  upraszać pokornie,  
usprawiedl iwiać s ię z motywów,  które 
przecież nie zawsze może przytoczyć.

Stąd kon ieczność  zapewnienia  naczel 
n em u  wodzowi  specja lnych uprawnień 
w życiu Państwa,  d la tego wysokie miej

sce N acze ln ego  Wodza w hierarchii  
państwowej  jest  na tura lną  k o n s ek w e n ­
cją p ry m atu  obrony  Pańs tw a  i wyso­
kiej odpowiedzia lności  spoczywającej  
na ba rkach  Naczelnego Wodza.  (Hucz 
ne  oklaski).

Po przemówieniu  wicemarszałka Mie- 
dzińskiego zabra ł  głos pos.  Żel igow­
ski, który podtrzymuje  swoje zas t rze­
żenia co do okólnika

Po zakończeniu  rozprawy ogólnej  
nad b u d że te m  odes łano  przedłożenia 
rządowe do komisji  budżetowej.

Marszałek  zaznaczył,  że Sejm ma 
rozpatrzyć budżet  w ciągu 90 dni,  a za­
tem  winien zakończyć swa prace  nad 
budże tem do dn.  25 lu tego 1938 roku. 
nas tęp n ie  w pierwszym czytaniu o d e ­

s łano do komisyj 31 przedłożeń rzą 
dowych.

Interpelacje zgłosili m. in : ks. Lube l ­
ski w sprawie  st rajku chłopskiego i je 
go pacyfikacji ,  w  spraw ie  sk ręp ow a­
nia  w olnośc i  prasy przez nadm ierne  
honfish aty  i w sprawie postępowania  
w. m. Gdańska wobec ludności  p o l ­
skiej. P. S ommers tó in  w sprawie  z a ­
rządzeń rektorskich,  wprowadzających 
oddzie lne  miejsca  dia s tudentów-żydów,  
p. Gortat  w sprawie ty tu łu  własności 
szkół powszechnych,  ufundo wanych  n ie­
gdyś przez klasztory i różne wyznania 
religijne.

Następnie  pos iedzenie  odbędzie  się 
prawd op od ob nie  9 bm.

Plenarne posiedzenie Senatu
Wczoraj przód południem w obecno­

ści członków rządu z p. premiarem gen. 
Sławoj-5kładkowskim na cz«le odbyło 
się plenarne posiedzenie senatu, 
poświęcone sprawie wyboru komisji se­
nackich .

Marszalek Prystor otworzył posiedze­
nie i odczytał zarządzenie Prezydenta 
R. P. o otwarciu sesji zwyczajnej sena­
tu. Marszałek zakomunikował,  że sen. 
Józef  Taube zawiadomił o zrzeczeniu 
się mandatu  senatorskiego z dniem 
31 października rb.

Z kolei marsz.  Prysor oświadczył: 
Nim przystąpimy oo porządku dzienna 
go, nie wątpię, że będę wyrazicielem 
uczuć całej Izby, wyrażając, tak jak to 
już uczynił marszałek sejmu, naszą głę­
boką wdzięczność dla narodu bu łga r­
skiego za zbiorową 1 bohaterską pomoc 
w odszukaniu polskiego samolotu,  który 
rozbił się w górach Pirymu, — (Huczne

oklaski w całej Izbi» i na lawach rządo 
wych Obecni  w iożv dyplomatycznej 
minis ter  pełnomocny królestwa Bułgarii 
p. P. Trojanów i prezes towarzystwa 
pol.-bułg, Pawlikiewicz podziękował Iz­
bie ukłonami)

Następnie izba przystąpiła do porząd­
ku dziennego, wybierając w myśl pro- 
pozycyj marszałka członków poszczegól­
nych komisyj senackich.

Wpłynął wniosek sen. Barańskiego o 
zmianę tymcz-isowego regulaminu sena­
tu Wniosek ten przekazano komisji r e ­
gulaminowej.

P o s .  S o w i ń s k i  
g e n e r a l n y m  r e f e r e n t e m

Na posiedzeniu komisji  ‘budżetowej 
Sejmu dokonano przydziału refera tów 
poszczególnych części preliminarza bu­
dżetowego na rok 1938 39. Sprawozdaw 
cą generalnym został  poseł Zygmunt 
Sowiński.

Posiedzenie Komitetu Uczczenia Pamięci
Marszalka J. Piłsudskiego

Dnia 1 bm.  odbyło się na Zamku 
pod przewodnic twem Pana  Prezydenta 
Rzeczypospol i te j  pos iedzenie  prezyd ium 
Naczelnego Komitetu Uczczenia P a ­
mięci Marszałka Piłsudskiego.  Na ze ­
braniu  tym byli obecni  członkowie p re ­
zydium:  Marszałek Polski Smigły-Rydz,
prezes Rady Minist rów gen.  dr Sławoj- 
Składkowski ,  marszałek Sena tu  Pry­

stor, min is ter  spraw wojskowych gen.  
Kasprzycki,  b. premier  Sławek,  b. m a r ­
szałek Sena tu  Raczkiewicz, b. m a r s z a ­
łek  Sejmu Switalski,  prezes  komisji  r e ­
wizyjnej Naczelnego Komitetu  dr gen.  
Krzemieński,  oraz członkowie wydziału 
wy konawczego  Naczelnego Komitetu 
z przewodniczącym gen.  Wien iawą Dłu 
goszowskim na czele.

Z pośród członków prezydium ks. 
kardynał  Kakowski i gen.  Sosnkowski  
oraz zaproszona na posiedzenie  pani 
Marszałkowa Piłsudska,  nie mogli  w nim 
wziąć udziału ze względu na  s tan  zd ro ­
wia.

Zebranie  zagaił Pan Prezydent  R. P., 
po  czym gen- Wieniawa-Długoszowski 
zdał  sprawozdanie  z dotychczasowej  
działalności wydziału wykonaw czego  i 
zreferował  zamierzenia  na  przyszłość.  
Specja ln ie  podkreślił  gen.  Wieniawa- 
-Długoszowski ofiarność ca łego s p o ł e ­

czeństwa polskiego na cel uczczenia 
pamięci,  która wyraziła się s u m ą  około 
12 min zł, zebranych tak  przez Naczel  
ny Komitet ,  jak i komitety lokalne.

W dalszym ciągu zebrania  gen.  Krze 
mieński  zreferował  wynik prac komis ji  
rewizyjnej,  s twierdzając ca łkowitą  zgo­
d n o ś ć  ksiąg i rachunkowości ,  po  w y ­
czerpującej  dyskusji  nad sp ra w ozda­
niem prezydium powzięło nas tępu ją cą  
uchwałę:

„Prezydium Naczelnego Komitetu  po 
zapoznaniu  się ze szczegółowym s p r a ­
wozdaniem wydziału wykonawczego 
przyjmuje do za twierdzającej  w i a d o ­
mości  prace  dotychczas  wykonane  i 
akceptuje  program dotyczyły d o p ro w a ­
dzenia do końca prac zamie rzonych”.

W dyskusji  poruszono m. in zagad 
nienie tzw. pomnika  żywego,  przy czym 
nie przesądzając formy teg o rodzaju 
uczczenia pamięci  Marszałka Pi łsud­
skiego, przeznaczono m ilion  z ło tych  
na fundację stypendia lną  im ien ia  
Józefa P iłsudskiego, założoną przez 
Marszałka,  a mającą  na celu opłacanie  
wpisów szkolnych za sieroty po p o leg ­
łych za wolność ojczyzny wojskowych,  
a następn ie  po zasłużonych oficerach 
i szeregowych W. P.

K ilk a  stó w  o lo tn ictw ie
Lotnictwo przypina człowiekowi do 

ramion skrzydła.  Spełnia najśmielsze,  
najpiękniejsze ikarowe marzenia  ludz­
kości. Skrzydlata armia,  opanow ując  
żywioł powiet rzny,  zapewnia narod om  
władanie ich z iemskimi  dziedzinami.  
Ale cud skrzydeł ludzkich w y m ag a  o- 
fiar. I to nie tylko ofiar mater ia lnych.  
Lotnictwo w ym aga  także  ofiar z ludz­
kiego życia. 1 ci wszyscy, którzy p o ­
nieśli śmierć w os tatn ich dwuch k a t a ­
strofach,  złożyli tę ofiarę  tak  wielką, 
a konieczną.

Ś m i e r ć  lotnicza w ostatniej  ka tas t ro­
fie do tknęła  n a r o ż n i  lotników za wodo­
wych,  którzy przecież św iadom ie  ś lub 
z nią wzięli, jak i pasażerów.  Bo lot 
nictwo nie opi era  się tylko na lotni­
kach.  W jego żyćiu i bud ow an iu  b i e ­
rze udział całe społeczeństwo — przez

składki  na  b u d o w ę  nowych samolotów 
i — przez swój udział  w komunikacj i  
lotniczej, w ten  bowiem sposób p o ­
wiet rzne szlaki nie pozostają d o m en ą  
niewielu wybranych,  lecz stają się s p r a ­
wą powszechnego użytku Na tej b o ­
wiem tylko drodze  leży właściwy roz­
wój lotnictwa jako ś rodka  obrotu  g o s ­
poda rcze go w czasie pokoju i obrony 
narodowej na wypadek wojny.  1 gdyby 
os ta tn ie dwie katas trofy miały przynieść 
jako sku tek zaham ow an ie  lub os łab ie ­
nie komunikacji  pasażerskiej ,  było by 
to śmieszną  i mazga jską  m a ło d u szn o ś ­
cią z naszej  s t rony.  Okazało  by to, 
że nie doroś l iśmy jeszcze do własnego,  
s i lnego lotnictwa.

Bazą rozwoju lotnictwa jes t naród.  
Z niego to wychodzą nowe kadry lot ­
nicze, z niego czerpie lotnictwo ś r o d ­

ki mater ia lne .  Lotnictwo polskie widzi 
przed sobą wspania łą  przeszłość właś 
nie w charak terze  naszego  narodu, 
który nigdy mazgajskim ani małod us z­
nym nie był. Dla tego krwawe m o g i ­
ły ofiar katas t rof  nie s taną  się prze­
szkodą na drodze  uskrzydlenia Polski. 
Legną one jako kamienie  przydrożne 
na szlaku rozwoju polskiego lotnictwa 
wojskowego i cywilnego, k tóry w y m a ­
ga ofiar tak, jak każda idea wielka i 
porywająca .

S u k ces p o lsk ieg o
radioamatora

Poiski nauczyciel  na prowincji  zor­
ganizował wczoraj w nocy pom oc  dia 
tonącego  statku w okol icach wyspy 
Islandji.

On egda j  późnym wieczorem prof.  
Dereńczyk we Włodawie słuchając ra- 
dja na krótkiej  40 metrowej  fali u s ły ­
szał sygnał  SOS duńskiego statku.

Prof. Da reńczyk natychmias t  za w ia ­
domił urząd pocztowy we Włodawie ,  
który zkolei przekazał sensacyjną  i n ­
formację  technikom central i  m ięd z y ­
mias towej  w Warszawie.

Technicy nawiązali kontakt  z n a d ­
brzeżną radjos tac ją w Gdyni,  zawiada­
miając,  że sygnał  SOS.  z łapano na fa ­
li 40 m.

Radjostacja gdy ńska nastawiła się na 
tę falę i ustaliła, iż sygnał  SOS.  na 
daje s tatek  duński ,  znajdujący się na  
morzu  w okol icach Islandji.

Wówczas centra la  międzymias towa 
zaalarmowała  telefonicznie Londyn, 
który zaczął na wszystkie s t rony rozsy­
łać sygnały,  zawiadamiając  znajdujące 
się w pobliżu okrę ty  o jego losie.

Tak więc dzięki włodawskiemu n a u ­
czycielowi radjoamatorowi  u d a  się byc 
może ura tować s tatek.

Przegląd prasy
„Warsz. Dz. Naród.” pisze:

B ył czas że  ,,szabesgoje '* stanowił 
duże i wpływowe środowisko w Pol 
sce. Drapując się w różne form uł­
ki ,,ideologiczne'1 gorliwie i skute­
cznie pracowali na rzecz wzmoc­
nienia, kosztem najistotniejszych 
interesów polskich, pozycji żydow­
skiej w kraju. Polska zawdzięcza  
im nie jedną klękę i nie jedno po­
niżenie, za  które, w swoim czasie, 
wystawimy im sprawiedliwy ra ­
chunek.

Ostatnio jednak, pod wpływem  
wzrostu świadomości narodowej 
wpływy  ,,szabesgojów“ zaczęły top 
nieć. Coraz więcej Polaków zaczęło  
rozumieć ich rolę i zaczęto poczu­
wać się do obowiązku bronienia 
życia polskiego i przyszłości kraju 
przed  niebezpieczeństwem żydow ­
skim. Żydzi przerażeni postępam i 
antysemityzmu zdecydowali się na 
środki ostateczne  Z jednej strony 
przystąpili do przygotowywania 
przewrotu komunistycznego, który­
by zn iszczy ł niezależność Polski, 
z  drugiej uruchomili wszystkie 
narzędzie walki legalnej i zastoso­
wali ofensywę na całym  froncie.

Stanowisko s łuszne tylko częściowo- 
Nie należy łudzić się, że wszystko już 
jest  dobrze.  Nie t rzeba  daleko szukać,  
by s twierdzić,  że mamy moc „ s z ab es ­
gojów" na takich nawet  s tanowiskach,  
jak prezydenci miast.  Jes t  ta różnica 
między nimi, a dawniejszymi  „szabesgo- 
jami“, że dzisiejsi „sabesgoje" lepiej 
się k r y j ą  i nawet bardzo chętnie 
deklamują o swoim patriotyzmie, po l ­
skości i katolicyzmie.

Rzeczą właśnie prasy polskiej jest 
nie usypianie czyności społeczeństwa,  Ta 
demaskowanie fałszywych Polaków, k t ó ­
rzy nie mogą obejść się bez żydów. 
A o takich Polakach mogłyby powie- 
dziać wiele ściany różnych dyskretnych 
handelków śniadankowych nawet  u nas 
w Częstochowie .  Ze Żydzi r ch cą  nas 
znlszczyć — na to zgadzamy się ca łko­
wicie i dlatego nawołujemy do z jedno­
czenia nawet kosztem przekreślenia 
granic partyjnych, bo wiemy, źe tylko 
w jedności siła, i że nasi  wrogowie ty l ­
ko jednością się trzymają i jednością 
nas zwyciężają.

Składajcie ofiary
na Fundusz Obrony Morskiej
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Z życia Częstochowy i okolicy
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Dziś: Saby op.

Jutro: Mikołaja b.

S ło ń c e :  W s c h ó d  7.05 
Z achód  15.23

K s ięży c :  W s c h e d  9.28 
Z a ch ód  18.20

E l e g a n c k i e  Pan i e
dbające o gustowny strój, II
nabywają

SUKNIE. BIELIZNĘ 

i Konfekcję Damską
jedynie w firmie:

J. PIWNICKA
ul. P. Marii 46

gdzie można otrzymać najnow­
sze modele — po najniższych 

cenach.

Podstępne metody żydów
w walce z polskim  kupieclwem

P o rz ą d e k  n a b o ż e ń s tw
w niektórych kościołach:

J a s n a  G ó r a  — O g o d z .  6 r a n o  o d s ło n ię ­
c ie  C u d o w n e g o  O b ra zu  i m s z e  św .  
o g o d z .  6. 8 i 9, o g o d z .  11 sum a o
15,30 R ó ż a n ie c .

P a r .  K a t e d r a l n a  — m s z e  ś w  o g o d z .  7, 
10 i o U  m in . 30 — sum a'

P a r .  ś w .  B a r b a r y  — m s z e  św '.  o g o d z .  6, 
9, sum a o 11, n i e s z p o r y  o go d z .  16 

P a r .  ś w .  J a k u b a  — m s z e  ś w .  o go d z .  7, 
8, 9, 10 i 12 m. 30. S u m a  o g o d z .  11 
n ie s z p o r y  — o g od z .  16.

i m  w & 5 Kos
D y żu ry  a p tek

W nocy z soboty na n ied z ie lę  dyżurują ap­
teki przy ul. Stary Rynek i ks. Kordeckiego,  
w n ied z ie lę—w dzień— przy ul.: N. M. P. 50, 
Warszawskiej,  Stary Rynek, ks. Kordeckiego  
i ul. N. M. P. 14, w nocy z  n ied z ie l i  na po­
n ied z ia łek —przy ul. N. M. P. 50 i Warszaw­
skiej.

Pielgrzymka Węgrów na Jasną 
Górę. W styczniu roku przyszłego przy­
jeżdża do Częstochowy pielgrzymka Wę­
grów w liczbie około 100 osób, aby 
oddać hołd Matce Boskiej Częstochow­
skiej, którą Węgrzy szczególnie gorąco 
adorują, Węgrów oprowadzać będzie po 
mieście i klasztorze nacz. wydz. oświa­
ty i kultury p. B. Stała.

Węgry zobaczą pamiątki, znajdujące 
się na Jasnej Górze, mające związek 
historyczny przyjaźni polsko-węgierskiej.

Ministerstwo spraw zagranicznych za­
interesowało się tą wycieczką i przyjęło 
na siebie opiekowanie się zagraniczny­
mi gośćmi.

Konferencja gospodarcza w sta­
rostwie częstochowskim. Starosta 
częstochowski p. Rozmarynowski, zwo­
łał 2 konferencje gospodarcze dla o- 
mówienia aktualnych zagadnień gospo­
darczych.

Pierwsza z nich odbędzie się w dniu 
17 bm. Wezmą w niej przedstawiciele 
miejscowego kupiectwa, zrzeszeni w 
Stow Kupców Polskich i w Chrześcijań 
skim Związku Detalicznego Kupiectwa.

Druga konferencja odbędzie się za 
raz dnia następnego, 18 bm., wezmą 
w niej udział przedstawiciele polskiego 
rzemiosła-

Początek obu konferencyj o g. 18.
Należy sądzić, że konferencje zorien­

tują gospodarza naszego powiatu w bo­
lączkach miejscowego stanu średniego, 
który boryka się z nieuczciwą konku­
rencją żydostwa.

Przypominamy, że odbędzie się 
w sobotę: koncert prof. E, Mąkoszy w 
sali Straży Ogniowej o g. 20;

w niedzielę, 5 bm. — otwarcie Kier­
maszu przedświątecznego w gimn. im.
H. Sienkiewicza,

Nadchodzący okres wzmożonego han- 
diu przedświątecznego nie daje spać 
kupcom żydowskim, którzy obawiają 
się, że i tym razem, jak przed ubiegły 
mi świętami, miejscowe społeczeństwo 
będzie omijało sklepy żydowskie, zao­
patrując się we wszystko w sklepach 
polskich.

Dlatego też już dzisiaj puszczają po­
głoski, że niektóre firmy chrześcijań­
skie stoją przed bankructwem np. J. 
Walaszczyk. Jak się okazuje jest to ce­
lowa, podstępna robota żydowskich 
kupców, by uniemożliwić polskim pla­
cówkom handlowym uzyskanie kredytu 
przy zamówieniach większych partyj

towarów na okres przedświąteczny.
Widocznie żydzi zorientowali się, że 

tylko brak towaru w polskich sklepach, 
może im dać polskiego klijenta i robią 
wszystko, co mogą, by tak istotnie 
było.

Demaskując tę nieuczciwą, podstęp­
ną robotę nie liczącej się z niczym 
konkurencji żydowskiej, wyrażamy głę­
bokie przekonanie, że nie powinno to 
nic zaszkodzić firmom polskim, które 
jeszcze serdeczniej zostaną poparte 
przez całe polskie społeczeństwo w zro 
zumieniu, że każdy grosz, zaniesiony 
do żyda, to osłabienie siły gospodar­
czej Polski.

Rzemieślnicy Częstochowy budują własny dom
Słuszny powód do dumy ma miej­

scowe rzemiosło polskie, które wspól­
nym wysiłkiem, który nawet cuda zdzia 
łać potrafi, wznosi jjswój własny dom, 
kuźnicę prac, mających na celu unie­
zależnienia polskich warsztatów pracy 
od szkodliwych wpływów obcego ele­
mentu.

Dom stoi już pod dachem. Najbliż­
szy sezon wiosenny będzie etapem dal 
szych prac, mających na celu pjzygo- 
towanie gmachu do potrzeb zrzeszo­
nego rzemiosła,

Podziwiając rezultaty tego zbiorowe­
go i owocnego wysiłku zrzeszonych w

N a j m i l s z y m  p o d a r k i e m  n a  Ś W .  M I K O Ł A J A
BĘDZIE

R A D I O O D B I O R N I K
— — m m m m m m m tm m Z  FIRMY „ELEKTRA”

A, i Z. STANKIEWICZ
Częstochowa, ul. Najśw. Marjl Panny 38 —■ telefon 14-62

Niecodzienna uroczystość w ko­
palni „św. Pawła" w Gnaszynle.—
W sobotę, w dniu św ,  Barbary, patronki 
górników, w pobliskim Gnaszynie, w ko 
palni „Paweł”, należącej do „Wspoólno- 
ty Interesów'1 odbyła się niecodzienna, 
podniosła uroczystość fpoświęcenia ko­
palni i obrazu św. Barbary, ufundowane­
go kosztem dyrekcji kopalni i robotni­
ków do ołtarza w sell zbornej, która 
jest również kaplicę hórników.

Aktu poświęcenia dokonał J, Eks. ks. 
bp. Zimniak, który przybył tutaj o go­
dzinie 10 rano.

Przybyłego Dostojnika witali Iprzed* 
stawiciele miejscowego społeczeństwa, 
władz państwowych i samorządowych, 
dyrekcji i licznie zgromadzonych robot­
ników.

Po powitaniu ks. Biskup udał się do 
sali zbornej, Tsrdzlc ooprawił uroczystą 
mszę świętą Uroczystość odbyła się w 
podniosłym nastroju.

Na zakończenie zebrani odśpiewali 
„Bożs, coś Polskę'1.

Zebranie kupców detallstdw. —
W niedzielę dnia 5 b. m. o godz. 3 po 
poł. w sali Resursy Rzemieślniczej od­
będzie się nadzwyczajne zebranie które 
zwołuje Centralny Związek Detalicznego 
Kupiectwa Chrześcijańskiego. Na po­
rządku dziennym będą omawiane spra­
wy podatkowe i patentowe, kiermasz 
kupiecki, „Święto Kupca* w dniu 8 am.
1 sprawozdanie z kongresu.

Dziatwa w szkołach głoduje. Już
minęło kilko dni grudnia, a o dożywia­
niu dziatwy w kolach powszechnych ani 
mowy. Dzieci bezrobotnych przychodzą 
do szkoły często bez śniadania i za­
miast myśleć o nauce, myślą chociażby
0 kawałka chleba. Jest tutaj podobno 
Komitet Opieki nad Dziećmi. |Może ze­
chciałby 'zainteresować fsię  tą sprawą
1 przyśpieszyć ostateczne jej załatwie­
nie, pamiętając, że każdy dzień czekania 
dla głodnego, jest dla niego rokiem.

A może pomogłaby w tej sprawie in­

terwencja władz miejskich czy szkol­
nych komitetów rodzicielskich.

Kto zaopiekuje się młodzieżą 
miejską. Młodzież pozaszkolna zostaje 
tutaj zupełnie bez opieki. Zdając sobie 
z tego sprawę, że młodzież, puszczona 
samopas, nie daje gwarancji odpowie­
dniego przygotowania się do życia, pe­
wna ilość osób z wiceprezydentem p. 
Dziubą na czele zorganizowała komitet 
opieki nad młodzieżą miejską.

Komitet postanowił zająć się przede- 
wszystkim dożywianiem młodzieży, w 
czym zadeklarowały swoją pomoc dwa 
miejscowe pułki piechoty.

Na dalszym planie swej działalności 
komitet postanowił sprawę organizowa­
nia kolonii i półkolonii dla tej mło­
dzieży.

Sądzimy, że komitet powinien sobie 
postawić i cele wychowawcze przez 
działalność, opartą na świetlicach ze 
zrozumiałym zastrzeżeniem, by ta dzia­
łalność nie szukała oparcia w ideach 
partyjnych, a w idei państwowej.

Kiermasz na cele jpomocy zimo­
wej W Częstochowie. Wzorem lat 
ubiegłych, staraniem Komitetu Pomocy 
Zimowej organizuje się Kiermasz przed 
świąteczny. Impreza ta, zakrajona na 
szerszą skalę, obok celów filantropij­
nych, hędzie miała za zadanie ożywie­
nie w handlu miejscowym ruchu przed­
świątecznego przy fpomocy demonstro­
wania i pokazów artykułów krajowego 
wyrobu tudzież przez ^informację i pro­
pagandę reklamową wygłaszaną za po­
mocą megafonów speejalnle do celu te­
go przystosowanych.

Kiermasz odbędzie się w obszernym 
lokalu przy Ii-ej alei nad kawiarnią 
„Europą”, gdzie poczynione zostały 
pewne zmiany i udogodnienia dla wy­
stawców.

W zakres tej pożytku pełnej imprezy 
wejdą również atrakcje rozrywkowe o 
raz sportowe popisy I loterie. Z uwegi 
na cel Komitet Pomocy Zimowej zwra.

Okr. Tow. Rzemieślniczym, sądzimy, 
że i kupiectwo w Częstochowie zdobę­
dzie się na własny gmach, zwłaszcza, 
że nie stoi ono materialnie gorzej od 
rzemiosła.

Trzeba tylko trochę odwagi, trochę 
wiary w swoje siły, by zamiary przyo­
blekały się w realne kształty.

Dom Kupca polskiego w Częstocho­
wie winien stanąć tu wkrótce i razem 
z Domem polskiego Rzemiosła winien 
stanowić symboi naszej pracy, mającej 
na celu unarodowienie mi?st i gospo­
darcze podniesienie Poiski,

ca się z gorącym apelem do zaintere­
sowanych o przyjęcie udziału w kier­
maszu i do korzystania z usług propa­
gandy i reklamy, w najszerszym zakre­
sie. Zgłoszenia przyjmowane są za po­
średnictwem wyznaczonych w tym celu 
akwizytorów, tudzież przy pomocy człon 
ków Komitetu pełniących dyżur w po­
koju Nr 2 głównego gmachu Magistra 
tu oe godz. 10 do 15. Otwarcia Kier­
maszu nastąpi we wtorek 7 grudnia o 
godzinie 17-ej.

Nasi uważni czytelnicy. Do licz­
by naszych czytelników wyróżnionych 
za uważna czytanie przybyli: p. Anna 
Małek ui. Narutowicza 73 i p, Juliusz 
Piltz — ul. 15 sierpnia 1906 Nr 5, któ­
rym w ciągu miesiąca grudnia będziemy 
p r z e s y ł a ć  „Gazetę Często­
chowską".

Nowy system zakupów w Ma­
gistracie. Magistrat przeszedł na no­
wy system zakupów. Dotychczas wszyst 
kie zakupy załatwiały poszczególne wy­
działy Magistratu w zakresie swoich 
potrzeb. Obecnie cały dział handlowy 
obejmuje Oddział gospodarczy Wydzia­
łu Ogólnego.

Żądania bezrobotnych. Bezrobot­
ni zażądali zwiększenia przyznanych 
im racji żywnościowych. Domagają się 
2 kg zamiast 1 kg chleba i 200 g za­
miast 150 g cukru tygodniowo na 
osobę.

Wyrok na przemytników ludzi.
Po przemówieniach prokuratora i 6 o- 
brońców, które trwały około 5 godzin, 
Sąd po naradzie wydał wyrok, mocą 
którego skazani zostali Szmul Majzler 
i Herszlik Szwarzban przezwiskiem 
„Herman” każdy na 1 i pół roku wię­
zienia, Samuel Frajlich, Jakub Wejs- 
kopf i Lejbuś Gutman przezwiskiem 
„połdwunastka" na 10 miesięcy wię­
zienia i Estera Estuś na 6 miesięcy 
więzienia. Pozostałych 7 oskarżonych 
z braku dowodów winy sąd uniewinnił.

Zagadkowa śmierć strażnika ko­
lejowego. Wczoraj o godz. 6 rano na 
torze głównym prowadzącym z Często 
chowy do Herbów, obok warsztatów 
wagonowych na tutejszym dworcu zna­
leziono zmasakrowane zwłoki strażnika 
kolejowego Władysława Cholińskiego. 
Głowa była całkowicie zniekształcona, 
zaś nogi odcięte od tułowia. Przy za­
bitym nie znaleziono rewolweru służ­
bowego, a jedynie zamkniętą pochwę, 
oraz magazyn z nabojami. Należy tu 
podkreślić iż Choliński powinien w tym 
czasie znajdować się na posterunku 
strażniczym w Stradomiu. Energicznie 
prowadzone śledztwo niewątpliwie u- 
stali, co robił Choliński w tym czasie 
na zupełnie innym terenie, oraz w ja­
kich okolicznościach mogła powstać 
śmierć. Choliński osierocił żonę i troje 
dzieci.

Teatr Kameralny Dziś, w sobotę 
o g. 16 — „Zaklęta Królewna”, o g. 
20,30 premiera — „Uciekła mi prze­
pióreczka” — Stefana Żeromskiego.

Jutro w niedzielę o g. 12. przedsta­
wienie dla dzieci — „Zaklęta Kióiewna”, 
o g. 15,30 — „Zamieszaj”, o g. 1 8 .— 
„Pan Damazy”, o g. 20,30 — „Uciekła 
mi przepióreczka”.

Cudze chwalimy swego nie znamy 
sami nie wiemy, że posiadamy 
doskonały pod każdym względem

J E D W A B  D O  H A F T U
polskiej 
produkcji 
— marki J. N . C

Żądajcie odtąd wyrobów 
tej tylko marki

Ihiâ  iałirftzny ii. 7 Kamienic 29. liawitki

EN ER G IA
Sprzedaż a r ty k u łó w  e lek tro techn i­
cznych. Urządzanie insta lacji  e le k ­
trycznych, reperacja m otorów , grzej­
n ików  e t. c Częstochowa Aleja 

Wolności 3-5. Sklep.
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Jakie podatki są płatne w grud­
niu. W grudniu rb. płatne są nastę­
pujące podatki:

Do dnia 5 grudnia podatek od ener 
gii elektrycznej pobrany przez sprze­
dawcę energii w czasie od 16 do 30 
listopada 1937 r., do 20 grudnia— ten­
że podatek pobrany przez sprzedawcę 
energii elektrycznej w czasie od 1 do 
15 grudnia 1937 r.:

Do dnia 7 grudnia — podatek do­
chodowy od uposażeń służbowych, e- 
merytur i wynagrodzeń za najemną 
pracę, wypłaconych przez służbodawcę 
w listopadzie br.;

Do dnia 25 grudnia — zaliczka mie­
sięczna na podatek przemysłowy od o- 
brotu osiągniętego w listopadzie r. b. 
przez wszystkie przedsiębiorstwa obo­
wiązane do publicznego ogłaszania spra 
wozdań o swych obrotach lub do skła­
dania sprawozdań do zatwierdzenia, a 
z innych przedsiębiorstw—przez przed­
siębiorstwa handlowe 1 i 11 kategorii 
oraz przemysłowe i — V kategorii, pro 
wadzące prawidłowe księgi handlowe;

Do 31 grudnia — nabywanie świa­
dectw przemysłowych i kart rejestra­
cyjnych na 1938 r.

Ponadto płatne są w grudniu zale­
głości odroczone lub rozłożone na raty 
z terminem płatności w tym miesiącu 
oraz podatki, na które płatnicy otrzy­
mali nakazy płatnicze z terminem płat 
ności również w tym miesiącu.

iiiaumił twKunmaaa

K om u n ik at B ib lio g ra ficz n y  
OSTATNICH NOWOŚCI

Księgarni W. Nagłowski i S-ka
Częstochowa, ul. N. M. Panny 33. 

Tel. 13-00 — konto P.K.O. Nr. 146768 
BELETRYSTYKA:

Matgarf — Łosie i ło so s ie  7.—
Mawrois A —Maszyna do czytania myśli 7.— 
Maxwell W. B. — f r orok 6.—
Meersch Van B e r —Gdy syreny milkną 7.— 
Nowakowski Z — Gałązka Rozmarynu

widowisko w 5 obrazach 4.— 
Owi Grey — Pielgrzym Puszczy 9.—
S iloue  1. — Chleb i wino 6 —
Stiernsted  — Cztery buławy 7.—
Strug A. — Miliardy t. I, 9.—

Unieważniam zagubione w eksle  
z wystawienia Bro

nisława NowaKow.»K;ego urzędn. poczt.  Czę­
stochowa 1 b ez  terminu płatności dwa po 
200 zł. i jeden a 50 zł.

Jan Nowakowski—Nadrzeczna 88

Parcele do sprzedania różnej wielkoś 
ci, nadające s ię  pod budowę  

fabryki przy wodzie i nowej s z o s ie ,  na przed­
mieściu  m. Częstochowy. Cena morgi, około 
700 zł. Wiadpmość ul. N. P. Marli 24 — Her 
baciarnia — Bożyk.
r > r > r - t r i  prawnych udziela b. sędzia  w go 
■ U l  CSU dżinach od 9 do 12. Wieluńska 
Nr 1 1 - 3 .
D r n f o c n i 1 przygotowuje z łaciny i grec  
3 l U I C a U l  kiego do wszystkich klas 
gimnazjalnych i liceów. Wieluńska 11—3.
£ 2 a t r h » ł ł a r  sam odzielny przyjmie pra 
D U U I u l  Ł C I  cę stałą lub na godziny.  
Łaskawe zgłoszenia dla „zaw odow iec1* upra­
sza się kierować do administracji ,,Gazety  
C zęstochow skiej14.

Sublokatorkę nego pokoju z u-
trzymaniem lub bez. Wiadomość ul. N. M. P. 
79 (lewa oficyna, 1 piętro).___________
D n c s r n l r n i a  dobrego terenu łow iec-  
r U ^ £ U K U j e  kiego. Warunek bliskość  
szosy lub stacja kolejowa. Oferty nadsyłać do 
„Gazety Częstochowskiej" pod „A. B.“

Ustosunkowany
stępstwo na rejon częstochow ski poważnej  
firmy. Zgłoszenia kierować do adm. „Gazety  
Częstochowskiej41 dla „08-12“

Rower damski

Pokoje
O a g f i f l  na Prąd 3-kę sp rzeda m  lub za- 
r » Q 4 l l U  mienię na rower męski. Oferty 
do „Gaz. C zęstochow skiej4* pod radio________

Elektromonter
zamówienia na instalacje elektryczne do świa 
tła i siły, oraz podejmuje się wszystkich ro­
bót wchodzących w zakres elektromonterstwa.

Specjalne warunki dla domów nowowybu- 
dowanych — za gotówkę i na raty. — Rynek 
W ieluńsk i 32.

Spieszcie 
z pomocą zimową 
dla bezrobotnych!

i

%
. . . .  «

M ii

Reprodukujemy metalowe znaczki, które zostały wydane przez Ogólnopolski Ko­
m itet Pomocy Zimowej dla zasilenia funduszów.

bezprocentowe «
podstawą naszego odrodzenia gospodarczego

w dobrym stanie  
do sprzedania. 

Wiadomość ul. Chłopickiego 141— u gospoda-
r z a , _______ ________

gościnne z całodzien. utrzyma- 
niem lub bez ul. 3-go Maja 32—9

Każdy początek jest cardzo trudny. 
Naturalniejszym jest jednak cle rolnika 
stawianie pierwszych kroków w handlu, 
gdy ziemia utrzymać go nie może, bo 
ma on jej za mało, w domu panuje 
chłód, i głód, trzeba więc szukaś inne­
go, nowego źródła utrzymania, a zło­
tych jest jeszcze mniej niż hektarów.

Ggy drobny rolnik w swą chłopską 
mocną dłoń chwyci handel, to go już 
z niej nie wypuści. We wszystkich 
miastach i miasteczkach, na każdym 
rynku stać będą chłopskie stragany — 
straż przednia zwycięskiej armii kupców 
chrześcijańskich, po wsiach jeździć bę­
dą gęsto wozy chłopskich kupców w ę ­
drownych, sprzedających swetry, tanie 
rękawice i skarpetki, chusty, szeiki,bie 
liznę, igły, nici, agrafki, książki dla rol­
ników o uprawie i przeróbce lnu, o 
hodowli trzody, kur i skupujących 
wosk, włosie, skórki królicze, zajęcze i 
baranie, skórki bydlęce i końskie, ko­
ści, szmaty, tłuczkę szttlaną i wełnę.

Można rozpocząć handel nawet od 
kilkunastu złotych, Ale utrzymać ro­
dzinę z zarobku wówczas, gdy cały ka 
pitał obrotowy wynosi tylko tych kil­
kanaście złotych — jest bardzo trudno. 
Tym bardziej, że handlu jeszcze trze­
ba się uczyć na swych kosztownych 
błędach, czyli, że raz się trochę zarobi, 
a drugi — trochę traci.

Podstawą bytu chłopskich warsztatów 
wymiany winny staćt się Chrześcijań­
skie Kasy Bezprocentowe, które muszą 
w przeciągu możliwie najkrótszego cza 
su pokryć gęstą siecią całą Polskę. 
Nie każdy jeszcze wie, co znaczy Ka­
sa Bezprocentowa. A więc wyjaśnia­
my: Chrześcijańska Kasa Bezprocento­
wa jest to tak zwane stowarzyszenie 
zarejestrowane, mające na celu niesie­
nie pomocy chrześcijańskim placów­
kom handlowym i rzemieślniczym dro­
gą udzielania im pożyczek bezprocen­
towych.

Jeżeli jakiemuś straganiarzowi, kup­
cowi wędrownemu, lub rzemieślniko­
wi chrześcijańskiemu potrzeba kilkadzie 
siąt, lub nawet sto złotych dią posta­
wienia go na nogi, to Kasa Bezprocen­
towa udziela mu pożyczkę. Oczywiście 
jedynie w tym wypadku, jeśli jest on 
człowiekiem oszczędnym, uczciwie pra­
cującym nad rozbudową swego war­
sztatu pracy.

Zarówno handel, jak i rzemiosło 
chrześcijańskie, będą mogły należycie 
się rozwijać jedynie w tym wypadku, 
jeśli w każdym mieście powiatowym, 
jeśli w każdej gminie powstanie Chrześ­
cijańska Kasa Bezprocentowa, gotowa 
przyjść mu z pomocą w trudnym po­
czątku, lub nie mniej trudnej rozbudo­
wie warsztatu.

Chrześcijańską Kasę Bezprocentową 
założyć jest bardzo łatwo. Trzeba tyl­
ko trochę dobrych chęci. Trzeba ze­
brać piętnastu pełnoletnich obywateli 
polskich na zebraniu organizacyjnym 
Kasy, z którego musi być sporządzony 
protokuł. Na zebraniu należy powziąć 
uchwałę o powołaniu do życia Kasy 
Bezprocentowej, przyjąć statut oraz u- 
poważnić jednego z pośród zebranych 
do załatwienia wszelkich formalności z 
władzami administracyjnymi.

Inicjatorzy zebrania winni oczywiście 
napisać uprzednio do Centrali Kas Bez­
procentowych, Warszawa ul. Miodowa 
14, z prośbą o nadesłanie statutu oraz 
wszelkich materiałów informacyjnych. 
Protokół z zebrania organizacyjnego, 
spis założycieli z uwzględnieniem ich 
imion i nazwisk, imion rodziców, na­
zwiska panieńskiego matki, daty i miej

sca urodzenia, zawodu oraz miejsca 
zamieszkania, łącznie z czterema e- 
gzemplarzami statutu i podaniem o za­
rejestrowanie Kasy należy przesłać do 
Starostwa Powiatowego, nie zapomina­
jąc o opłacie stęplowej od podania i 
załączników.

Powstanie Kasy Bezprocentowej nie 
rozwiązuje jeszcze zagadnienia. Kasa 
będzie mogła spełniać swe zadania, 
jeśii będzie dysponowała odpowiednią 
gotówką. Dla tego też do Zarządu i 
Komisji Rewizyjnej Kasy należy wybie­
rać ludzi, cieszących się pełnym zau­
faniem miejscowego społeczeństwa, 
które na apel władz Kasy nie poskąpi 
kilkudziesięciu groszy na tak pożytecz­
ny cel, jakim jest niesienie pomocy 
kredytowej chrześcijańskim placówkom 
handlowym i rzemieślniczym. Poza tym 
Zarząd Kęsy winien się zwrócić do po­
danej wyżej Centrali Kas z prośbą o 
kredyty, jak również organizować im­
prezy dochodowe na rzecz Kasy.

Każdy, komu leży na sercu sprawa 
rozwoju handlu chrześcijańskiego i rze­
miosła, kto pragnie dopomóc drobne­
mu rolnikowi w przestawieniu się na 
pracę w handlu, każdy więc, kto prag­
nie podciągnąć Polskę gospodarczo 
wzwyż ku dobrobytowi mas rolniczych 
i robotniczych, ten m usi spełn ić  
swój obow iązek  obyw ate lsk i,  zapi­
sując się na cz łon k a  kasy, by przy 
spieszyć okres ogólnego dobrobytu w 
Polsce.

Kogo uwała się za inwalidę.

lektryczność (klasa F\) oraz Pasta. 
Elektryczność II i Rywal — iskra (kla­
sa B)

W lokalu Sokoła przy ul. Skiernie­
wickiej 18 20 o godz. 19 dalszy ciąg 
„pierwszego kroku bokserskiego”.

W lokalu Jutrzni o godz. 17-ej mecz 
bokserski Makabi—Jutrznia.

Na prowincji:
W Lodzi mecz pływacki między re­

prezentacją Lodzi i warszawskim AZS. 
W Krakowie mecz bokserski Makabi 
Warszawa Makabi Kraków.

W Zakopanem pierwszy narciarski 
„próbny galop" (bieg płaski) oraz po­
siedzenie komitetu organizacyjnego 
igrzysk zimowych, które się odbędą w 
1939 r.

W Katowicach mecz hokejowy Śląsk— 
Sztokholm i mecz piłkarski AKS — 
SIąsk Świętochłowice.

W Bydgoszczy mecz bokserski po 
między reprezentacją włoskich faszy­
stów i Astorią.

Zagranicą:
W Oslo międzypaństwowy meęz bo­

kserski Polska— Norwegia.
Walczyć będą według kolejności wag 

następujące pary: (na pierwszym miej­
scu podajemy bokserów polskich): — 
Rotholc — Janson, Koziołek — Stroem, 
Czortek — Nilsen, Wożniakiewicz — 
Paltiel, Kolczyński — Rudolf, Andre- 
assen, Chmielewski — Tiller, Szymura 
Einar Andreassen, Klimecki— Lian.

W Paryżu mecz piłkarski Francja — 
Włochy.

W Marsylii mecz piłkarski Francja B 
— Włochy B.

W Dusseldorfie mecz hokejowy — 
Niemcy — Belgia.

Jubileusz 
popularnego piosenkarza

Inwalidę w rozumieniu ustawy o u- 
bezpieczeniu społecznym jest ten, kto 
wskutek choroby, uiomności fizycznej 
albo umysłowe, będi też wskutek upad' 
ku sił fizycznych lub umysłowych stanie 
się niezdolny do zarobienia własnę pra­
cę jednej trzeciej tego, co zarabia w da N a zdjęciu naszym popularny piosen-
nej miejscowości osoba w pełni sił fl- karz Marian Rentgen, który w dniu 9-go
zycznych i umysłowych o podobnym ® "^™ ^ obchodzi jubileusz 25-lecia swej 
wykształceniu 1 uzdolnieniu- k P™cy scenicznej. W sk ład  komitetu bo-

Za inwalidę w rozumieniu ustawy u- norowego jubileuszu weszło szereg wy-
waża się również tego, kto z przyczyn f„ bitnych osobistości, co je s t  dowodem u-
wymienionych w poprzednim u stęp ie^ znania dla pracy zasłużonego artysty  
stanie się niezdolny do zarobienia wła- -----  ---------------------------
snę pracę połowy tego,«co zarabia w da 
nej miejscowości osoba w pełni sił fi­
zycznych i umysłowych o podobnym 
wykształceniu i uzdolnieniu, jeżeli prze­
była w ubezpieczeniu przez 600 tygodni 
składkowych, z czego przynajmniej 50 
tygoonl składkowych powinno przypa' 
dać na okres ostatnich 4 lat przed pow 
staniem inwalidztwa.

Za inwalidę uważa się również osobę, 
która ukończyła 65 rok życia oraz oso­
bę, która ukończyła 60 rok życia 1 prze 
była w ubezpieczeniu 750 tygodni skład 
kowych.

Jeżeli dzień powstania inwalidztwa nie 
da się określić, za dzień ten przyjmuje 
się datę zgłoszenia roszczenia o rentę.

SPORT
Program niedzielnych Imprez 

sportowych]
W W arszawie:

W Teatrze Nowości o godz. 12 mecz 
bokserski Polonia-Hakoah (Lódź).

W Ośrodku WF ogólnopolskie szer­
miercze zawody kobiece o puhar Pol­
skiego Związku Szermierczego. Począ­
tek o godz. 10, finały o 17-ej.

W lokalu Elektryczności o 17-ej za-

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE

Bilans Banku Polskiego 
za trzecią dekadę listopada

W ciągu trzeciej dekady listopada 
zapas złota w Banku Polskim wzrósł o 
0.3 min zł do 433.9 min zł, natomiast 
stan pieniędzy zagranicznych i dewiz 
spadł o 0.2 min zł do 35.4 min zł.

Suma wykorzystanych kredytów zwię 
kszyła się o 33.2 min zł, do 650.5 
min zł, przy czym portfel wekslowy 
powiększył się o 30.0 min zł do 573.6 
min zł, stan pożyczek, zabezpieczonych 
zastawami, wzrósł o 7.4 min zł do 31.2 
min zł, natomiast portfel zdyskontowa­
nych biletów skarbowych zmniejszył się 
o 4.3 min zł do 45.6 min zł.

Zapas polskich monet srebrnych i 
bilonu obniżył się o 11.0 min zł do 
35.8 min zł.

Pozycja „inne aktywa” wzrosła o
6.0 min zł do 255.9 min zł, pozycja 
„inne pasawa” spadła o 5.4 min zł do 
198 9 min zł.

Natychmiast płatne zobowiązania ob 
niżyły się o 9.5 min zł do 323 8 min zł.

Obieg biletów bankowych — wyniku 
wyżej omówionych zmian — wzrósł o 
43 0 min zł do 1 034. min zł.

Pokrycie złotem wynosi 34.50 pet. 
Stopa dyskontowa 5 pet, stopa odwody zapaśnicze o mistrzostwo War­

szawy. W programie mecze Legia • E pożyczek zast awowych 6 pet
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Z całej Polski
Przyłączenie

WielKich HajduK do Chorzowa
Rada G m inna  Wielkich Hajduk  na 

o s t a tn im  swym pos iedzen iu  za jmowała 
się sprawą projektowanego  przyłączenia 
gminy  Wielkich Hajduk do mias ta  Cho ­
rzowa. W wyniku obrad powzię to n a ­
s t ęp u jąc ą  uchwałę:

„Rada gminy Wielkie Hajduki  nie 
podnosi zastrzeżeń przeciwko zamie- 
srzonemu przyłączeniu gminv wiejskiej 
Wielkie Hajduki  do mias ta Chorzowa”.

J a k  wiadomo,  Wielkie Hajduki liczą 
obecnie  30.000 mieszkańców.  Po przy­
łączeniu więc tej  gminy  do Chorzowa 
mias ta  Chorzów liczyłoby około 140 000 
mieszkańców i byłoby największym mia 
s t e m  na Śląsku.

„Ghetto" ławKowe
przenosi się 

do gimnazjów HraKowsHich
Od mies iąca  na terenie  g imnaz jum 

im.  Jaworskiego  w Krakowie dochodzi  
do incydentów między s tuden tam i  Po­
lak am i  a żydami  na tle ghet ta  ławko 
wego.

Studenci-żydzi usuwani są z ławek 
d o  miesc specja ln ie dia nich pr z ydz ie ­
lonych.  I tak  w 8 klasie tego g im n a ­
zjum żydom przeznaczono j ed n ą  o d ­
dzielną ławkę, a s tudenci  Polacy p rz e ­
s t rzegają  porządku zajmowania  miejsc.

J a k  słychać wprowadzenie  ghe t t a  
ł aw kow eg o  w 8 klasie g imnaz jum im. 
J aw or sk ie go  zdobywa naś ladowców i 
w innych kiasachj jak również i w i n ­
nych gimnazjach na tereniz Kra 
kowa.

Fabry&a przetwarzania
odpadków powstaje w Warszawie

W Warszawie założona będzie w n a j ­
bliższym czasie wielka fabryka do prze  
twarzania  odpadk ów  mięsnych.

Fabryka ta wyrabiać  będzie z o d pad  
ków w rzeźni mącz kę kostną ,  kleje i 
inne war tościowe ar tykuły,  k tó re  d o ­
tychczas  marnow ały  się wskutek w y ­
rzucania znacznej części odpadk ów  na 
Śmietniki.

Wiele surowców uzyskiwanych w d r o  
dz e  przerobienia odpadków ubojowych,

sprowadzanych jest  do tąd  z zagranicy,  
co powoduje  zbędne wydatki  w bi lan­
sie handlowym.

Rosyjscy żydzi
wałęsają się w Polsce

W Stanisławowie  przytrzymała pol i­
cja za włóczęgostwo żyda-zegarmist rza 
Rszima vel Reuma Michela C ha im a ro 
d em  z Petersburga ,  k tóry  nie mając 
prawa pobytu  w Polsce do S ta n i s ła w o­
wa przybył z Warszawy i tu się w a­
łęsał.

Takich żydowskich przybyszów z R o­
sji bolszewickiej,  w os tatnich  czasach 
coraz więcej przekrada się na t e ry to ­
rium polskie.

Widocznie życie w owym „raju ko ­
m u n i s ty c zn y m ”, do którego tak tęsknią 
nasi żydzi nie jest  słodkie.

Prowokacje żydów
w SuKIenaicach KraKowsKich
Sukienn ice  krakowskie  są t e re nem  

ciągłych awantur ,  wywołanych przez 
żydów. Bojkotowani  przez s p o łecz eń ­
s two chrześci jańskie żydowscy k rama 
rze używają wszelkich sposobów,  by 
wciągnąć klientelę do swych kramów.

Zączepiają przechodniów,  szarpiąc za 
rękawy,  a gdy dana osob a mimo to 
nie chce nic kupić,  obrzucają s tekiem 
przeróżnych wyrazów, jak „z łodziej ,kre­
tyn, chu l igan” itp.

Takie prowokacyjne zachowanie  ży­
dów powoduje  n ie us tanne  zamieszanie  
co uniemożl iwia  no rm alną  pracę  k u p ­
com polskim.

Z e  ś w i a t a
Prasa niemiecKa o Centralnym 

OKręgu Przemysłowym.
Rozbudowa Csntra lnega Okręgu P r z e ­

mysłowego wzbudza żywe zainteresowa­
nie prasy niemieckiej ,  Dzienniki publ i­
kują kolejno obszerne korespondencje 
z tego terenu.  „Frankfur ter  Ztg“ w 
korespondencji  p. t. S a n d o m i e r ­
ski nowy okręg przemysłowy" konkludu­
je. To co zostało dokonane jest  n iewąt­
pliwie bardzo poważnym początkiem 
wielkiego dzieła.

Powódź na Jamajce.
W czasie powodzi na Jamajce  utonęło 

względnie zaginęło 153 osoby. Straty 
mater ialne przadraczają 50 tys. funtów 
szterlingów. 300 osób pozostało bez da- 
dachu nad głową.

Wspaniałomyślny gest 
gen. Franco.

Mininster Eden oświadczył w izbie 
gmin, że wszyscy ochotnicy narodowo­
ści angielskiej, wzięci do niewoli przez 
wojska powstańcze,  zostali “wypuszeni 
na wolność.

Plaga dziHich psów w Prusach.
W powiecie Braniewskim w Prusach 

Wsch. daje się odczuć plaga zdz icza­
łych psów. Grormdy psów wyrządzają 
dużo szkody wśród zwierzyny leśnej,  o- 
statnio zaś zaczęły napadać na bydło, 
pasące się na polu. Została podjęta 
energiczna jjakcja ce lem wytępienia 
sz kodnikó W .

Najnowszy typ lokomotywy amerykańskiej
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w podwórzu, prawa oficyna.

Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające 4-y najnowszego typu lokomotywy amery­
kańskie, które zosta ły  użyte do komunikacji na szlaku San Francisko i Los Ange­
les. Każda z tych lokomotyw, będąca najdoskonalszym okazem współczesnej tech­

niki, waży 821.280 funtów i osiąga szybkość 150 kim na godzinę.

P ięć  w a ru n k ó w  u b o ju
Powtarzamy za , ,Głosem Narodu '.
W poprzednim artykule poświęconym 

przepisom talmudu o uboju zwierząt 
au to r  zHał sprawę z przepisów, które 
pos tanawiają rn. in., że ubój nie jest  
ważny rytualnie, gdy nóż miał choćby 
najmniejszą skazę W dalszym ciągu wy­
wody autora brzmią:

Oprócz tego jes t jeszcze pięć okolicz­
ności, które ubój czynią bezprawnym: 
„Pięć  rzeczy czyni ubój bezprawnym, 
a najistotniejsze przy tym jest  to, aby 
na każdą z tych rzeczy zwracać bacz­
ną uwagę.  Są  one nas tępujące: 1) Je
żeli rzeźnlk w czasie aktu uboju uczyni 
przerwę; jeżeli krtań zostanie za j ed ­
nym pociągnięciem przecięta jak m ie ­
czem; 3) jeżeli nóż (zostanie wbity za 
głęboko, tak że zniknie zupełnie w krta­
ni; 4) gdy nóż posunie się w górę, lub w 
dół od prawidłowej ilnii cięcie; 5) gdy 
tchawica lub przewód pokarmowy p rz e ­
wrócą się i pokażą się przed ukończ© 
hiem aktu" (Hichot  Szekitaii,  c. 111).

To znów pięć głównych [punktów w y ­
wołują z kolei niezliczoną moc pytań 
i odpowiedzi,  tak, ż© gdy to wszystko 
zbierze się razem, to można wątpić, 
Ozy chociaż jedno zwierzę dotąd zos ta­
ło faktycznie według przepisów ta lmudu 
bbita i czy kiedykolwiek to nastąpi.  A 
*nlmo to, dalej obowiązują te przepisy, 
0 których nie wspomina prawo mojże- 
®zowe i ciążą, jak wielkie brzemię na

karkach żydów, przytłaczając zarówno 
ich ciało j«k i ducha.  Co więcej, gdyby 
prawo talmudyczne miało dzisiaj jeszcze 
pełną egzekutywę, to ta zgłodniałe i s to­
ty, które korzystają z dobrocj chrześci­
jańskiej dla zaspokojenia swoich natu 
ralnych potrzeb, byłyby biczowane, o 
czym świadczą nas tępujące słowa:

„Mięso z uboju, którego dokonał po 
gania (nie żyd) nawet  w obecności  izra 
elity i nożom jak najbardziej  prawidło­
wym, uważana być musi ?a padlinę, a 
każdy ktoby ja spożył, będzie stosownie 
do postanowień prawa biczowany; gdyż 
powiedziane jest: „Nie wolno im zapra­
szać ciebie,  a tobie jeść z ich ofiary" 
(11 Mojż, 34, 35). Prawo tolmudysty- 
czne rozciąga te przepisy nawet  na „po- 
gsn" którzy nie są bałwochwalcami:

„Rabini wznieśli dookoła tej sprawy 
silne granice, t ak , .że  nawet  to co ubił 
poganin, który nie jest bałwochwalcą, 
uważane jest  za padlinę" — (Ibid C.
IV, 11, 12).

Wystarczy jedna pomyłka w uboju, 
jakaś drobna nieznajomość sztuki rabl- 
nackiej, nie żydowska ręka, bo to, co 
Bóg daje nam w swojej dobroci  na po­
żywienie, było uznane za nieczystość,  
a spożywanie go było zakazane.

Zarówno |w  Polsce jak i w innych 
krajach jest wielu żydów, którzy cierpią 
pod uciskiem r&binackiej rellgii. Są mia
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Reprodukujemy zdjęcie przedstawiające  
upsa w piżam ie“ na 75-ej wystawie 
psów w mundurach, w t zw. „kryształo­

wym pałacu" w Londynie.

sta. w których żyj© tylko jedta® jedyna 
rodzina żydowska, częs to biedna, której 
ojciec nie jest obznainmiony z© sztuką 
rabinackiego uboju. Osoby takie zmu­
szone są o ile nie ohcą kalać swego 
sumienia do wstrzymenia się od mię 
snych pokarmów. W tej setnej sytuacji 
znajdują się żydzi emigrujący do kolo« 
nii w poszukiwaniu zarobku, i skutkiem 
tego nieraz muszą zrezygnować z pos a­
dy, na której musieliby się s tołować u 
swego chlebodawcy Nawet gdy sami 
chcieli  sobie kupić zwierzę, nie wolno im 
go zsblć dla swego użytku; prawo tal- 
mudystyczne bowiem głosi: gdy izrae l i ­
ta nie zna pięciu warunków, które c z y ­
nią bezprawnym akt  uboju i inne posta­
nowienia z rozporządzeń o uboju, które 
wyłuszczzllśmy powyżsi), nie może zabi 
jać bez udziału  drugiego izraelity, 
bo mięsa z takiego uboju nie może 
jeść ani on, ani nikt inny, a w yp ad ek  
ten nia różni się prawie od wypadku 
gdy zwierzę snmo padnie; każdy na to ­
mias t  ktoby spożył z tego mięsa nawet  
tyle, ile waży jedna oliwka, podlega bl 
czowaniu, którą to karę stosuję się Wo­
bec krnąbrnych” (Ibid C. IV).

Rahinackie prawo karze więc spoży 
ci© tego, co nam Bóg dał jako pokarn1 
i to z tą samą surowością, co ciężką 
zbrodnię. Bez zastanowienia i baz mi 
łosierdzia skazuje ^ono na biczowanie 
każdego, kto spożywa mięso 2e 7wi©rzę 
clo, które nie jest ubite wedł"® '■bi- 
nsekiego przopi®u E lp e .

Żydzi na MadagasMar
Z kół zbliżonych do minis ters twa ko­

lonii dow iad u jem y się, że z końcem 
stycznia 1938 r. f rancuska komisja 
s tudiów ukończy swe prace,  po czym 
z polską komis ją  od będzie  wspólne ze­
branie  u ministra kolonii p. Moutex, 
na  k tórym o m aw ian e  mają  być piany 
realizacji emigracj i  żydowskiej  z Polski.  
’ Na onegda jszym przyjęciu u rządzo­
nym przez minist ra Moutex dia k o m i ­
sji polskiej  dy sku towan e były już bliż­
sze szczegóły emigracji .  Ustalono też 
że paszporty  i wizy b ędą  wydawane 
za specja lnym pod k re ś le n ie m  M adaga­
skaru i że wizy te nie będą ważne na 
terytor ium francuskim

Emigracja m a  się rozpocząć już w 
kwietniu 1938 r. Pierwszy t rasport  o b ­
jął by 2.000 osób rekrutujących się spo 
śród roliniczaj i rzemieślniczej l u d n o ś ­
ci żydowskiej.  Ogólnie liczą że e m i ­
gracja w roku 1938 s i ęąnąć  może  licz­
by 20.000.

Urnowa nie mówi  wyraźnie o e m i ­
gracji żydów z Polski, gdyż w kołach 
dyplomatycznych używany jest jeszcze 
zwrot: „kolonizacja” do Madagaskaru
emigrantów z Polski rozpocznie się w 
kwietniu przyszłego roku.

Każdy em ig ran t  będzie musiał  pos ia­
dać oprócz kosztów podróży,  k tóre  wy­
noszą ponad trzysta złotych — 2.000 
f ranków francuskich (około 365 zł).

Bilet wizytowy
na plecach

Na ulicach Bukaresztu  w ostatnich 
dniach iipea pojawił się e legancko u- 
brany mężczyzna.  Za wytwornym cu ­
dzoziemcem podążyła olbrzymia rzesza 
publiczności,  śmiejąca  się i dowcipkują­
ca z przybysza. Przyczyną tego ś m i e ­
chu była znacznych rozmiarów tablica 
umieszczona na piecach szykownego 
cudzoziemca.  Tekst  jej brzmiał  n a s t ę ­
pująco: „Nazywam się Hend er  Szerul.  
Przyjechałem z Tirany. Z n am  tylko ję­
zyk albański i proszę o ułatwienie m o ­
jej misji. Niech żyją k luby kawalerów. 
Przy pom ocy  miejscowego konsula wy 
szło na jaw, że Hender  Szerul przeby­
wa w podróży dookoła świata w celu 
propagowania klubu kawalerów. W Ti ­
ranie  wytworny cudzoziemiec za jmuje 
stanowisko przewodniczącegr klubu, 
iiczącsg 1 30 członków.

Ostatnie walne zebranie poleciło mu 
ud»nie się w podróż  do zaństw e u r o ­
pejskich cu lem  krzewień^ „don ios łe j” 
idei łączenia się w kłubach kawaler­
skich.

S a m o c h ó d
to rzecz wy£Jdna — ale kłopoty  
z, nim t" rzecz nieprzyjemna.  
Uniknąć icł> można powierzając  
wóz i o  konserwacji zakładom fa­
chowej oksługi samochodów

„Auto Ser wice”
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M ZOSZCZENKO

HISTORIA CHOROBY
Szczerze mówiąc,  wolą chorować w 

domu.
Oczywiście,  co tu gadać ,  w szpitalu 

jes t może więcej  światła i kultury.  I 
może bardziej dbają  o zawartość ka- 
loryj w jedzeniu,  Ale, jak  to powiadają,  
wszędzie dobrze,  ale w d o m u  najlepiej.

A do szpitala przywieziono mnie  z 
ty fu sem  brzusznym.  Domow nicy  sądzi ­
li, iż szpital przyniesie u lgę  w mych 
nies łychanych cierpieniach.

Ale celu tego nie os iągnęli ,  albowiem 
nat ra f i ł em na jakiś osobl iwy szpital,  
w którym nie wszystko mi się po d o ­
bało.

Dopiero co, uważacie,  przywieźli  p a ­
cjenta,  zapisują go w ks iędze chorych,  
a tu nagle rzuca mu się w oczy pla­
kat na ścianie:  .W y d aw an ie  t rupów  od 
godziny 3-ej do 4-e j”.

Nie wiem,  jak inni chorzy, ale ja 
po pros tu  aż się za toczyłem po prze­
czytaniu tego obwieszczenia.  Grunt,  u- 
ważacie,  m a m  wysoką t em p e r a tu r ę  i 
w ogóle życie s ię może ledwo tli w 
m oim  organiźmie,  może wisi na  w ło ­
sku — a tu nagle tak ie  słowa.

O dzywam  się tedy do zapisującego 
mnie  mężczyzny:

—  Czemu,  pow iadam,  towarzyszu fel­
czerze,  wywieszacie takie wulgarne  n a ­
pisy? Bądź co bądź,  powiadam,  odczy­
tywanie  tego nie sprawia chorym przy­
jemności .

Felczera, czy też jakże go t am  — 
po mocnika  lekarskiego — zdumiewają  
moje  słowa i powiada:

— Patrzajcie; chory,  i ledwo powłó­
czy nogami , i omal  m u  para nie b u ­
cha z ust  wskutek gorączki,  a tu j es z­
cze gada,  poddaje  wszystko s a m o k r y ­
tyce.  Jeś li  towarzysz, powiada,  wy­
zdrowieje,  co jes t m ocno  wątpl iwe,  to 
wtedy dopiero  niech towarzysz kryty ­
kuje,  bo  inaczej,  istotnie,  pomiędzy 
trzecią a czwartą wy da my towarzysza 
zgodnie z tym, co tu napisano,  i w t e ­
dy się towarzysz dopiero przekona,  co 
i jak.

Chciałem tego felczera obsztorcować,  
a le ponieważ miałem wysoką t em p e  
raturę,  39 i 8, to nie wszczynałem z 
n im kłótni.  Powiedzia łem tylko:

— Zaczekaj,  obywate lu  pomocniku,  
gdy wyzdrowieję,  to odpo wiesz  mi za 
swe nieokrzesanie.  Czyż chorzy p o ­
wiadam,  mogą wysłuchiwać takich 
słów? Podcina to, pow iadam,  moralne  
ich siły.

Felczer się zdumiał ,  że człowiek 
ciężko chory tak  swobodnie  sobie  z 
nim gawędzi  i od razu uciął rozmowę.  
A wtedy przybiega siostrzyczka:

— Chodźmy,  powiada,  obywate lu  
pacjencie,  na s tację mycia.

Ale i te słowa również mnie  p o d e r ­
wały.

— Czyż nie lepiej, powiadam,  mówić 
wanna,  a nie s tacja mycia?  I ładniej, 
powiadam,  i podnosi chorego na  du ­
chu.  I nie jestern,  powiadam,  koniem,  
aby m n ie  myto.

Siostra powiada:
— Niby to chory,  a dost rzega,  p o ­

wiada,  wszelakie subtelności .  Z p e w ­
nością,  powiada,  n ie  wydobrzeje towa­
rzysz, skoro tak nos  do wszystkiego 
wtyka

Prowadzi mnie te dy  do łazienki i 
każe s ię rozebrać.

A więc zaczynam się rozbierać,  
a w wannie  nad wodą 

sterczy już j akaś  głowa i widzę nagle, 
że w wannie siedzi jak g d y b y  jakaś 
starucha,  ani chybi 2 kategori i  cho­
rych.

Powiadim do  siostry:
—  Gdzieżeście mnie ,  psubra ty  Pfzy 

prowadzili  — do  damskiej  łazienki? 
Toć,  powiadam, już się tu k toś  kąpie.

Siostra povjada:
— A to tu pewna chora s tarowina 

siedzi.  Proszę na nią nie zwracać u 
wagi.  Ma wysika t em pe ra tu rę  j na 
nic nie reaguje.  Prosz^ się więc roz. 
bierać bez skrup^ów.  A tymczasem 
wyjmiemy s tarą  ż wanny i napuścimy 
świeżej  wody.

Powiadam:
— Starucha nie reaguje,  ale może 

ja jeszcze reaguję.  I, powiadam,  z d e ­
cydow anie  przykro mi pat rzeć na  to, 
co pływa w tej  waszej wannie .

Naraz znów przychodzi  po mocn ik  
lekarski.

— Po raz pierwszy widzę tak k a ­
pryśnego pacjenta.  I to m u  się nie po- 
boda,  i na tamto  n o sem  kręci.  Ko na­
jąca s taruszka się kąpie a on grymasi .  
Może m a  około 40 gorączki,  i na nic 
nie zwraca uwagi  i wszystko widzi, 
jak przez sito. I w każdym bądź razie 
widok towarzysza  nie za t rzyma jej na  
tym świecie n aw e t  pięciu minut .  Nie, 
powiadam,  wolę, gdy chorzy zgłaszają 
się tu w s tanie  n i ep rzytomnym.  W t e ­
dy przynajmniej  wszystko się im p o ­
doba,  z wszystkiego są zadowoleni  i 
nie wda ją  się z nami  w spory n a u ­
kowe.

Wówczas rozlega się glos kąpiącej  
się s tarowiny:

— Wyjmijcie mnie,  powiada z wody 
lub, s a m a  z a ^ z  w>;dę i gęby wam 
wszystkim rozkwaszę.

Zajęli się więc s t aruchą i kazali mi 
się rozbierać.

I n im się rozebra łem napuścil i  m o ­
menta ln ie  gorącej  wody i kazali  mi 
tam usiąść.

I znając mój charakter ,  już się ze 
m n ą  nie przekomarzal i  i starali s ię mi 
tylko przytakiwać. Ale po kąpieli  dali 
mi wielgachną,  nie na  mój  rozmiar,  
bieliznę. Przypuszczałem,  że mi umyśl  
nie ze złości podrzucil i  taki komplet  
na wyrost,  ale przekonałem się później,  
że to tam normalne  zjawisko. Niscy 
pacjenci mieli z reguły duże  koszule,  
a wysocy — malutkie.

I okala ło  się nawet ,  iż mój komplet  
był lepszy, niż inne.  Na mojej  koszuli 
s tempel  szpitalny widniał  na rękawie 
i nie psuł  ogólnego wyglądu,  a Inni
pacjenci  mieli s temple  bądź na ple­
cach,  bądź na p iers iach i to poniżało 
w sensie moralnym ich godność  iudzką.

Wobec tego jednak,  że mi t em pe ra  
tura  wciąż rosła, zaniechałem kłótni na 
t e n  temat .

Położyli mię w niedużej  sali, lecz 
m im o  to leżało tam nie mniej  niż trzy 
dzies tu  chorych rozmai tego kalibru. I 
niektórzy najwidoczniej Dyli ciężko
chorzy. A inni wręcz odwrotnie,  poprą 
wiali się Niektórzy pogwizdywali.  Inni 
grali w warcaby. Reszta wałęsała się 
po salach i sylabizowała,  co wypisano 
nad  łóżkiem.

Powiadam do siostry:
— Może nat ra f i ł em na szpital dla 

wariatów, proszę  mi szczerze powie­
dzieć. Co roku,  powiadam,  wyleguję
się po szpi talach i nigdy nic p o d o b n e ­
go nie widziałem.

Siostra powiada:
— Możeby towarzysz sobie życzył, 

aby go położyć w separa t ce  i przy­
dzielić mu wartownika,  któryby prz e­
pędzał  muchy,  tudzież pchły?

Wszcząłem rwetes,  dom agając  się 
przybycia naczelnego lekarza, ale n a ­
gle zamias t  niego zjawił się ten  sam 
felczer, co przedtym.  A jam był wy­
cieńczony. I na jego widok st rac iłem z 
k re te s em  przytomność .

Oprzy tomnia łem,  widzi mi się chyba 
po cz terech dniach.

Siostrzyczka powiada do mnie:
— No, powiada ,  ma towarzysz po 

prostu żelazny organizm.  Przez wszyst­
kie, powiada,  próby towarzysz przebrnął.
I nawet  p rzypadk iem  położyliśmy tow a­
rzysza przy otwar tym oknie,  a t o w a ­
rzysz n iespodzianie zaczął się p o p ra ­
wiać. I raz, powiada,  jeśli się t o w a ­
rzysz nie zarazi od sąsiadów — p a ­
cjentów,  to, powiada,  można towarzy­
szowi będzie szczerze pogratulować wy 
zdrowienia,  co nie zdarza się nazbyt  
często w naszym szpitalu.

Pytam:
— A jakich tu macie  chorych? I j a ­

kich chorób m a m  się lękać?
Siostra powiada:
—  J a k  gdyby umyślnie,  powiada,

natrafi ł  towarzysz na taką  salę, w któ 
rej przypadkiem są wszystkie niemal  
i stniejące choroby.

Wpadłem,  naturalnie,  w przygnębię 
nie, organizm mój  jednak nie p o d d a ­
wał się tym chor obom  i d o p ie ro  tuż 
przed s a m y m  opu szczen iem  szpitala 
nabawiłem s;ę dziecinnej  choroby,  ko­
kluszu.

Siostrzyczka powiada:
— Złapał towarzysz zarazę z sąs ied­

niego budynku.  M am y tam  choroby 
dziecięce.  I towarzysz,  ani chybi,  n ie­
os t rożnie objadł  się czegoś z naczynia,  
z k tórego jadło dziecko, c ierpiące  na 
koklusz. Wsku tek  tego właśnie zapadł 
towarzysz na zdrowiu.

W ogóle organ izm wkrótce  wszystko 
przezwyciężył i znów się zacząłem po­
prawiać.  Ale gdym już był bliski wy­
pisania się,  to jak to powiadają,  n a ­
c ierpiałem się co nie miara  i znów za 
chorowałem tym razem już na nerwy. 
Na tle nerwowym d o s ta łem  na całym 
ciele drobnych pryszczyków, jak gdyby 
wysypki.  I lekarz powiedział:  „Niechże 
się towarzysz przes tanie  dene rw ow ać 
z czas em  i to przejdzie".

A den erwo wa łem  się po pros tu  dla­
tego,  że mnie  nie wypisali .  Albo zapo­
minali,  albo czegoś mi brakowało,  a lbo 
ktoś  nie przyszedł  i nie m ożna  było 
skreślić.  Albo wreszc ie  zaczyna ła  się 
wędrówka żon pacjentów i ca ły p e r ­
sonel  padał  ze znużenia.  Felczer po ­
wiada:

— Ma towarzysz za ledwie os iem dni 
„nadm ia ru" ,  i już się towarzysz indy­
czy i robi harmider .  A niektórzy p a ­
cjenci i po trzy tygodnie po wy zdro ­
wieniu nie mogą  uzyskać zwolnienia i 
znoszą te cierpienia.

Ale n iebaw em  wypisano mię ze szpi­
tala i wróciłem do do m u.

Małżonka powiada:
— Wiesz Pietia,  przed tygodniem 

myśleliśmy,  żeś się udał  w zaświaty, 
ponieważ ze szpitala przyszło zaświad­
czenie,  które brzmiało: po ot rzymaniu  
niniejszego proszę nat ychm ias t  przy­
być po zwłoki męża.

Okazało  się, iż żona moja  pobiegła 
do szpitala,  lecz t am  przeproszono ją 
za omyłkę,  jaka zaszła w buchalteri i .  
Zmarł  tam,  uważacie ,  k toś  inny, a w 
buchalteri i  nie w iadom o dlaczego przy 
pisali to właśnie mnie.  Mimo, iż w tym 
czasie byłem zdrów i tylko na t le ner ­
wowym okryły mię pryszcze.  W ogóle, 
nie w iadomo dla czego,  zdarzenie  to 
sprawi ło mi przykrość,  i chcia łem p o ­
biec do szpi tala,  aby się t am  z k im ­
kolwiek wykłócić,  ale gdym sobie przy­
pomniał ,  co się t a m  u nich zdarza,  
to m, uważacie,  nie poszedł.

i choruję  teraz w domu.

CERATY, 
CHODNIKI, 

SZPAGATY, 
KOSZYKI, 

RAMY DO OKIEN, 
ŁÓŻKA METALOWE, 

SIENNIKI, 
WYCIERACZKI, 

WALIZKI, 
WÓZKI DZIECIN., 

Przybory tapfcerskie

POLECA:

P ierw szy  chrześcijański

SPR ZĘT Ó W  
DOMOWYCH

Aleja Wolności 3-5

H U M O R
NIESŁOWNOŚĆ

— Bo i wyobraź sobie, Ado — czy 
można wierzyć mężczyznom? Wieczo­
rem przed Sylwestrem przyrzekliśmy so 
bie z Karolem, że żadne z nas nie pój­
dzie nigdzie na żadną zabawę—a o je­
denastej spotykam go na dancingu.

W POCIĄGU
— Czy pan nie boi się wykolejenie 

lub katastrofy?
— Nie proszę pana, ja już niczego 

się nie boję, bo jestem żonaty.

ANEGDOTA J
Znakomity malarz francuski Gustaw 

Courbet był nieprzejednanym wrogiem 
sztywnego kołnierzyka i kiedy się tylko 
dało starał się nie używać tego zasad­
niczego fragmentu męskiej garderoby.

Pewnego razu został zaproszony na 
obiad przez bogatą i wpływową panią 
de Graves. Zaproszenie było utrzymane 
w bardzo serdecznym tonie a kończył 
je dopisek: „Ale proszę bardzo przybyć 
w kołnierzyku!"

Gdy nadszedł wieczór, w domu pani 
de Greves zjawił się goniec z niewielką 
paczuszką.

Po jej otwarciu okazało się, że za­
wiera ona Świeżo nakrochmalony, śnież­
no biały kołnierzyk, na którym wypisa­
ne były tuszem te słowa;

„Szanowna pani! Pan Courbet żałuje„ -j 
lecz ja i on jesteśmy śmiertelnymi wro |  
gami i nigdzie razem nie chodzimy wo- 
bec czego przybyłem sami

PROGRAM RADIOWY
OGÓLNOPOLSKI

N I E D Z I E L A
8.00 Sygnał czasu i p ieśń  „Bogurodzica**
8.05 Dziennik poranny.
8.15 Audycja dla wsi.
8.30 P ieśn i z iem i wileńskiej.
9.00 Marszałek P iłsudski i Jego rodzinne  

strony— pogadanka.
9.15 Transmisja nabożeństw a z Ostrej Bra­

my w Wilnie.
11 30 Reportaż z życia.
11;57 Sygnał czasu  i hejnał z Krakowa
12.05 Poranek sym foniczny
13.00 Przegląd kulturalny.
13.10 „Dialog o potędze** — scena  z „Popio­

łów" S te fa n a  Żeromskiego.
13.30 Muzyka obiadowa.
14.45 Audycja dla wsi.
15.45 „Marszałek P iłsud sk i  wychowawcą pol­

skiej młodzieży**— odczyt.
16.00 Koncert solistów.
16.45 „Anielcia i życie**— powieść.
17.00 Mieczysław Karłowicz: Rapsodia litewska
17.20 „Józef P iłsudski o swoim życiu".
18.00 „Od warszawianki do I-ej Brygady" — m® 

lodie  i pieśni bojowników o wolność.
19.00 „W cieniu w ie lkości"— rapsod poetyck*
19.30 S łynni wirtuozi (płyty).
20,35 Program na jutro.
20.40 Przegląd  polityczny
20.50 D ziennik wieczorny.
21.00 W iad o m o śc i  sportowe
21.15 „Święty Mikołaj w królestwie eteru"
21.45 Najpiękniejsze pieśni Stanisława Mo­

niuszki—HI audycja
22.05 Polsk ie  tańce  przed 50-ciu laty
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczór  

nego. Komunikat meteorologiczny.
23.00 Muzyka lekka i taneczna.

PONIEDZIAŁEK
6.15 P ieśń  „Kiedy ranne wstają zorze”
6.30 Gimnastyka.
7.00 Dziennik poranny.
7.15 Muzyka (płyty)
8.00 Audycja dla szkół,
8,10— 11,15 Przerwa.

11.15 Audycja, dla szkół: „Szkoła pod palma­
mi'*— pogadanka.

11.40 „Od warsztatu do warsztatu".
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa.
12.05 Audycja południowa.
13,00—15 30 Przerwa.
15.30 W iadomości gospodarcze.
15.45 „Z p ieśn ią  po kraju"
16.15 Śląska Kapela Ludowa
16.50 Pogadanka aktualna.
17.00 „Roland Eotvos—znakomity fizyk*
17.15 Koncert muzyki fińskiej.
17.50 Pogadanka sportowa.
18.00 W iadom ości sportowe.
18.10 P ieśn iarz  murzyński (płyty)
18.30 Program na jutro.
18.30 Audycja dla wsi.
19.00 Audycja żołnierska
19.30 „Dyskutujmy: Młodzi w poszukiwani1*' 

autorytetu”
19.50 Pogadanka aktualna.
20.00 Muzvka lekks i taneczna.
20.45 Dziennik wieczorny,
20,55 Pogadanka aktualna 
2140 N o w ośc i  literackie.
22.00 Arcydzieło muzyki symfonicznej.
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wieczny  

nego. Przegląd prasy i komunikat  
teorologiczny.

23.00 Muzyka taneczna.
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